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NR. 318. ROK XIX. ___  Lw ó w , piątek ;'4 lipca 19! 4. WYDANIE PORANNE
Geny Prenumeraty.

We Lwowie s miesięcznie 2 K, 
za codzienna dwukrotną dostawą 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy. 
Z jednokrotną przesyłką poczt 
w Uraju: miesięcznie 2  K 7G hal 
kwartalnie 8  K, rocznie 32  Koi. 
w Niemczech: kwartalnie 12 Kor. 
w innycn państwach Związku poczt 
kwartalnie 15 K. rocznie 6 0  K. 
Z dwukrotną przesyłką poczt, 
w kraju : miesięcznie 5 K 2 0  h, 
kwart 9  K 5 0  hal.; rocznie 3 8  K. 
Zmiana adresu poczto ./ego 4 0  b. 
Ceny oudzielnych numerów: 
Wyi. popołud. 6  h. z prze- iO h. 
Wyd. poranne 4  h. sy tk ą  6  h.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń  
Ogłoszenia za 1 w ie rsz  d ro b n e r r  
p ism e m  lub jego  m ie jsce  ? 0  ha l., 
w n u m e rz e  s o b o tn im  3 0  h a le rzy . 
Nadesłane za w iersz  d ro b n e m  p is­
m e m  lub  jeg o  m ie jsce  8 0  hal., 
w n u m e rz e  n iedz ielnym  1 K 2 0  u. 
Nekrologja za  w ie rsz  p e tit. 6 0  h . 
Zawiadomienia o ś iu o ac h , z a ­
rę c z y n a c h  i t. p . po  1 K 5 0  hal. 
za w iersz , n a jm n ie j 4 K 5 0  ba l. 
Drobne ogłoszenia za  w y raz  
S  hal. n a jm n ie j B O  bal. Z a w ie rsz  
f-.-O h n a jm n ie j 5 w ie rszy  (K. 2 .50 ).

i f ' ' «  R e d t t c j l ,  A d m in is tra c ji 1 D m S a r a l:  
l wów, u l Zimorowicza 11-15. 
i id a p l s ó w  n a d ts la n y c D  n ie  z w r a c a  s ię .
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Z a ta i?  Austro-Węgi@r Serbją.
D W 2 S1HB NOTY AUSTRYJAGKIE) 1  K U K S K

B rzm ienie n o ty.
Wiedeń. (TBk.) C. i k. poseł w  Belgradzie w r ę ­

czył wczoraj popołudniu o gcdz. 6-tej królewskiemu 
rządowi serbskiemu następujący, notę:

Dnia 31 m arca  190” r. KroiewsKi poseł serbski 
u dw oru  wiedeńskiego złożył z polecenia sw ego rzą­
du ces. i Kioł. rządowi następujące oświadczenie: 
„Seibja  uznaje, że przez s tw orzony  w Bośni stan rze­
czy w  praw ach  swoich nie została uszczuplona i że z 
tego powodu zastosuje się do uchw ały , którą  mocar­
s tw a  powezmą, stosownie do artykułu  XXV traktatu  
berlińskiego, Serb  ja posłuszna radom wielkich mo­
cars tw  obowiązuje się zrzec się p rotestu  i oporu prze­
ciw aneksji w  październiku z. r. i zobowiązuje się 
dalej zmienić kierownika swojej obecnej polityki wo. 
bec Austro-Węgier, a w  przyszłości żyć z Austro-Wę- 
grami na stopie stosunków przyjacielsko sąsiedz- 
kich.

łiis torja  ostatnich lat, a  zw łaszcza  bolesne w y ­
padki z drda 28 czerw ca b. r. dowiudły istnienia ruchu 
rewolucyjnego w  Serbii, k tórego ceiem oderw anie  pe­
wnych części tery torium  monarchii austro  węgierskiej 
Ruch ten, k tó ry  prow adzony  jest w  oczach królew ­
skiego rządu  serbskiego naw et poza obrębem Króle­
stw? serbskiego, dalei agitacja w' kolach terrorystycz- 
nych, szeregi zamachów' i mordów, sprzeczne są z for­
malnie przyjętem zobowiązaniem z dnia 31 m arca  
1909 r. Królewski rząd  serbski nic nie czynił, aby  ten 
rucli stłumić, tolerował zbrodniczą agitację, rozwi­
janą przez rozliczne s tow arzyszenia  ł zjednoczenia, 
k tóra  objawiała się w niepohamowanym tonie p/a- 
sy, w  anoteozowaniu sp raw ców  zamachu przy  udzia­
le oficerów i urzędników w  tych przew rotnych  ma- 
chinacjach; tolerował niezdrową propagandę w  nau­
ce publicznej, to lerował dalej wszelkie manifestacje, 
k tóre  ludność serbską m ogłj  były  skłonić do niena­
wiści do monarchii austro-węgierskiej i do pogardza­
nia jej urządzeniami. T a  tolerancja. Ktorei dopuścił 
sie królewski rząd serbski, objawiła się także  w  owej 
chwili, w  której w yoadki z dnia 28 czerw ca  b. r . oka­
zały całemu światu s traszne następstw a tej to leran­
cji. Z zeznań sp raw ców  tego zamachu wynika, że 
mord został uknuty  w  Belgradzie i że m ordercy  bron 
i feonby, w  które  byli wyposażeni, o trzymali od ofi­
cerów i urzędników serbskich, na ieżącjch  do Naro- 
dnej O brany  i że także transport  zbrodniarzy i ich 
broni do Bośni u rządzony był i przeprow adzony przez 
kierujące serbskie organy  graniczne. P rzy toczone  w y- 
niki ś ledztwa nie pozwalają ces. i król, rządowi na 
zajmowanie dłużej s tanow iska wyczekującej pobła­
żliwości, jakie od lat zajmował wobec tych agitacji, 
których punktem środkow ym  był Belgrad. Te w y ­
niki nakładaja na  ces. i król. rząd obowiązek poło­
żenia kresu tym machinacjom, zagrażającym  ciągle 
pokotowi monarchii. Aby ten ce! osiągnąć, ces. i król, 
rząd  musi domagać się od królewskiego rządu serb­
skiego oficjalnego zapewnienia, że propagandę, skie­
row aną przeciw Austro-Węgrom, potępia, to znaczy, 
że potępia całość dążeń, k tórych ostatnim celem oder­
wanie terytoriów, do monarchii austro-węgierskiej na­
leżących i że zobowiązuje się wszelkimi środkami 
stłumić tę  propagandę zbrodniczą i te rrorystyczna. 
Aby zaś tym zobowiązaniom nadać charak ter  uroczy­
sty, królewski rząd  serbski ogłosi na  pierwszej s tro­
nicy sw ego organu oficjalnego dnia 26 lipca (13 lipca 
w edług starego  stylu) następujące .cświaaczetue:

„Królewski rząd seibski gani propagandę, 
zwróconą przeciw.' A ust r:vW ęgr o rn, t. j. całość 
tych dążeń, których ostatnim cciem oderwanie 
terytorjów, należących do monarchii austro-wę­
gierskie! i bardzo szczeń  ubolewa nad straszne- 
nii następstwami tyci: czynów zbrodniczych.
Królewski rząd serbski cholewa, że oficerowie i 
m zędnicy  serbscy  brali udział w owej potępiania 
godnej propagandzie i p rzsz  to narazili na szw ank 
Drzyjacielsko-sęsiedzkie stosunki, do których pie­
lęgnowania królewski rząd serbski uroczyście 
zobowiązał się w swern oświadczeniu, z lo io re m  
dnia 31 m arca  1909 r. ? .ółewski rząd serbski, 
k tóry  gani i odsu\va od siebie wszeikie usiłowania 
mieszania się #  losy mieszkańców jakiejkolwiek 
części Austro-Węgier, uw aża  za swoj obowiązek 
zwrócić zupełnie w yraźnie  uw agę  oficerów i u- 
rzęduików, jakoteż całej ludności królestwa, że 
w  przyszłości jaknajostizej w ystąp i przeciw' tyru 
osobom, które sie dop: ą tego rodzaju czy­
nów, czynów — dla których tłumienia królewski 
rząd serbski uczyni wszelkie wysiłki".

To oświadczenie bodzie r wnocześnie w  drodze
r ozkazu dziennego ... k ró l. Mość: podane oo wiadomo- 
»;oi armii i wrł<yiSBM>« w r*'igaji<i*U armii.

Królewski *~zarf .-.erbski _ ibowiążi s ie ’ ) slT u-  

mić wszelkie ublikacie Które podburzają do nienawi­
ści i pogard ' di? n.o,ia. J i i ;  i k tó r:~di lenciencja ogól­
na zwraca  sie p r zeciv.' caiości te ry to rialnej i bc h j i _
 2) zarządzie rozwiązanie „Naroduej OhTany“.
■skonfiskować jej wszystkie środki p ropagandy i w 
ten sposób postąpić przeciw wszystkim  irnym  związ­
k om i stowarzyszeniom w  Serbii, k tóre zajmują się 
propaganda p r zeciw7 Austro W ęgrom : k rólewski rząd 
serbski poczyni odpowiedn.e zarząozenia. aby roz­
wiązane  stowarzyszenia  me prow adziły  dale i swej 
działalności pod inną nazw ą lub w  innej formie:

3) natychmiast usunąć z nauki publicznej jfc Ser- 
bp zarówno co się ty czy crał nauczyciclskicli. jak i; 
ś rodków naukowych w szystko to. co służy lub slu- 
żyćhy mogło do podtrzymania propagandy przeciw' 
Austro-Węgrok i ._____ __________________________

4) usunąć ze służby wojskowej i z administracji 
w s zystkich oficerów' i nrzędmKów. 1 .órzy  wu są 
propagandy przeciw  Austro-Węgrom. Ogłoszenie ich 
nazwisk zastrzega sobie ces, i król, rząd nrzv r i ^ n o - 
czcsncm dostarczeniu inaterjałów przeciw nim św iad­
czących:______________ _____ ’ ____________________

5) Ugodzić się na to. any organy ces, i król, rzą 
du brał) ndr ia ł w  tłumieniu ruchu przewrotowego, 
skierowanego przeciw calo śd  icrytorja lnri moiPi -liji:
 ńi w ytoczyć śledztwo sądowe tym spiskowcom
z dnia 28'cze rw ca  b. r ,. k tórzy znaidma się na te ry ­
torium serbskiem. Delegowane przez ces, i k ró l  orga- 
ny w ezm ą w  tycb dochodzeniach udz „L_____

S) P rzez  skuteczne zarządzenie udaremttić ti-

7) Zarządzić'. z jaknajwiększę in pośpiechem are­
sztowanie majora Wuii Tankow ca i nico k r :go M[kma 
Cygnnoyica. obywateli .-.ori iskict-, kiói :y r zez 
nik dochodzeń są skumpro'rn|o w Łnij

dział władz serbskich w grzen^ycaniu n o n , i m a te rja- 
łów eksplodujących poza granice, zwłaszcza przez

wiadzi grinlczto. w S/,abac i Łożnicy, a ur zędril-ków 
tycb w - a dr. k tórzy sprawcom ta iw ch u  w Cerajew ’ c 
pomagali przy przejściu pi zez granicę, wydalić ze 

^Służby i surow o u k a ra ć ; • w' V j w j "
 9 1 dać ces, i k róL i zadowi oświadczenie co 1 o
niepoczytalnych enuncjacji wysokich furo cjonartuszy 
serbskich IV Serbji i Zagtar.icą, ktorz pomimo sw y ch 
oficjalnych stanowisk nie wahali się po zamachu dnia 
,?8 czerw ca wyrażać  się w w yw iadach w' sposób 
wrogi o A n s t r o - W ę g r z e c h : _________________

10) Ces, i król rząci ma być natychmias t zawia-
domiony o przep rowadzeniu zarządzeń, zawartych 
w powyższych punktach. Ces, u król, rząd oczekuje 
odpowiedzi rządu serbskiego do so-boty 25 lipca br.
do godzin* 6 popołudniu.__________________________
 Mcniorjał o wyniku' śledztw a  w Serajewie, o ile
odnosi sie do funkcjonariuszy wymienionych w  pun- 

t ą j i  7 j 8. dc,łączony jest do tci ro ty ._____________
śledztwo. piowudzone przez sąd w  Sarajewie 

przec iw  P r uicicoy i j tom, z nowodu pBpghncnia
skrytobójczego m.t le r s t . /a  nw kaza ło :_____________
 1) Plan igamaclm na ś. p. arcykslęcia F ranc iszka
Pei uynanda podczas jego pobytu v/ Sarajewie po-
\vziyi.y i rtii
Mcdcle Cabiinoyica. Milana C y g ano^ica i Trifkę
G ra i io d  inzy pomocy majora Wóji T a p k o y icm_______

2. Sześć bomb i cztę-y browningi w raz  am 1!- 
n,cj:i którenn a 'konano zam achu, d is tarc /onc  yosta- 
iy  Prinrzcowi i G a h n n c r ic o w  ^ z c i  Milana Cygan o
v i - a  . W o ję  T a iik o y ic a .__________________________________
 X  B o mby, Imcące granataini ręcznymi. P' c h o ­
dziły ze składu broni w Kiagujewacu._______________

4. Aby zamach się uda ł. Cyganovic pouczał spi­
skowców o oDclioozeriu si z ; rat a .am '. i_ w  lesic cm 
bok strzelnicy T opszider. d a ał  Princic r ,/i 4 ( j r , Kesc - 
w i na u k g w strz.cPnit z btowpjiigów._______________

5. Aby Prmcicowi, Cabrinovicowi i Grabesowi 
u łatwić przejście granicy bośniacko-herccgowinskicj, 
oraz przer r ycciiie b r oni, Cygan owić zo^g anizowa1, ca - 
ły  systeiri t ajnego transportu. Spiskowcy przez kapi­
tanów w  Szanac  '.Roba i Popocica), jakoteż przez 11- 
rzędnika clowego w  Łożnicy Grdikę zo.-.tali pize- 
granicę p rzeprowadzeni 11  zy pomocy innych n< jb.__

WRAŻENIF N O T \  W  WIEDNIU.
Wiedeń. (Tcl. wł.) W iadomość o doręczeniu no­

ty  w Belgradzie rozeszła się tu późnym wieczorem. 
T reść  noty doszła do wiadomości publicznej o godz. 
11 w  nocy. W całain mieście nota zrobiła wrażenie 
niesfvchanie głębokie.

PRZFRWAN1E U RUOPOW  DYGNITARZY.
Budapeszt. (Tc. wł.) P rezyden t  węgierskich pań­

s tw ow ych  kolei żelaznych, oraz szef policji miejskiej 
z  powodu nadzw yczajnego położenia odwołani zostali 
z  urlopu i powracają  do stolicy.

CO MYŚLI DYPLOM ACJA?
Wiedeń. (Tcl. wł.) „Die Zcit“ donosi, że w  wie­

deńskich kolach dyplomatycznych osądzają przesile­
nie dosyć spokojnie i maią nadzieję, żc zatarg  z Ser­
bją ułoży się pokojowo.

STANOWISKO MOCARSTW.
Wiedeń. (Tcl. wł.) Dzienniki notują depesze z 

Londynu, z k tórych wynikałoby, że Angba jest s ta­
nowczo za tem, aby za targ  austryjacko-serbski zloka' 
lizować i w  tym  celu robi przedstawienia w  P e te rs ­
burgu.
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Londyn. (Tel. wł.) W czorajsze dzienniki radzą 
Seroii, aby  żądania Austrji wypełniła, Austro-W ęgry 
ednakże powinny postawić żądania umiarkowane, 

'ponieważ w przeciwnym razie Rosja bezw arunkow o 
w ystąpi w obronie Serbii, p rzez co rozgorzeć może 
wojna europejska.

SE R B Ja  MOBILIZUJE'
Wiedeń. (Teł. wł.) „Reichspost" donosi ze Zw or­

nika na se-bsKtem terytorium, że widać tam mobili­
zację rezerw istów  i wielkie przygotowania miiitarne.

WYWIAD Z PAS? GZEM.
Wiedeń. (Tel. wl.) „N. W. Tagbl.“ zamieszcza 

anonimowy interwiew z Pasiczem w  Belgradzie. Pa- 
siez oświadczył, że Serbja uczyni wszystko, aby sy ­
tuację, s tworzoną przez zbrodnię serajewską, v. yja- 
śnić i załagodzić, aby Serbja nie cierpiała z powodu 
czynu jednego i to piawdopodobnie nienormalnego o- 
sobnika, Aby okazać sw ą doprą woię, SerDja aa  zu­
pełną satysfakcję Anstrji i natychmiast zarządzi, aby 
wszyscy winni, czy też podejrzani o udział w zbrodni 
serajewskiej, o ile znajdują się na terytorium  serb- 
skiem, zostali przesłuchani celem uzyskania dokład­
nego obrazu całej zbrodni i jej źródeł.

W  Z A S T fP S T  WIŁ PASICZA.
Belgrad. (TBK-) Dziennik urzędow y ogłasza ukaz 

następcy tronu jako legen ta  w  imieniu króla, wedle 
którego minister skarbu Paczu otrzym ał zastępstwo 
Pasicza jako prezydenta ministrów i ministra sp raw  
zagranicznych z powoau wyjazdu Pas iczanakilka  ani.

Saloniki. (TDK.) W czoraj wieczorem przybył 
tu Pasicz.

NIECHĘĆ DO PASICZA W  SFRBJI.
Wiedeń. (Tel. w ł )  Dzienniki donoszą z Belgra­

du, że agitacja przedw yborcza zapowiada się niepo­
myślnie dia gabinetu Pasicza. Pasicz, jeżeli zdoła u- 
zyskać większość, to będzie ona nadzw yczaj drobna.

Kontiskaty. ,
P raga. (Tel wł.) Sześć tutejszych dzienników 

zostało wczoraj skonfiskowanych za omawianie na­
prężenia między Austrią i Serbją.

Nastrój w Chorwacji i Sławonii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki skarżą się, że w 

dr.iu św. W ita  czyli w rocznicę b itw y na Kosowem 
polu zbierano w  Chorwacji i w  Sławonii składki na 
rzecz „Narodnej Obrany".

Giełda.
Wiedeń. (Tel wł.) Giełda zachowała wczoraj 

postawę rezerw ow aną, która  już t rw a  od onegdaj. 
W czoraj papiery kierujące osłabły.

W iadom ości telegraficzne.
Awantury  czesko-niemieckie.

Opawa. (TBK) W  miejscowości Manenberg 
przyszło do starcia między Czechami a Niemcami; w  
czasie starć  odnieśli rany  dwaj żandarmi i sześciu 
stkdehtó\v. Dziesięć osób aresztowano.

SEJM  WĘGIERSKI.
Budapeszt, (TBK) W sennie w  interpelacji br. 

Andrassy w ezw ał premiera Tiszę, aby w  tej poważnej 
chwili przyczynił się do chwilowej przynajmniej zgo­
dy  stronnictw w  ten sposób, iż usunie reformę admi- 
.nistracyiną z  porządku obrad, a w ted y  opozycia d o -  

prze Tiszę przez czas przesilenia.
Tisza odrzekł, że gotów jest podać opozycji rękę 

pomocną i o ile się da, wszystkiego unikać, co może 
w yw ołać  trudności. Jest zresztą przekonany, iż w  tej 
poważnej chwili każdy Węgier bez lóżnicy stron
i —  ! I B M U IH B I WI I W I  —Jl^.ayBltlltimniWWT irrMTWTIfTTTrn BWagMMt
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a l i n a  S w i d e r s k a .

P S O K O  r'5S L
PO W IEŚĆ W SPÓŁCZESNA.

(Ciąg dfrlszy.)

Czuł w ów czas w  duszy swojej odbicie nieskończo­
ności i tę siłę żywotną, która  z niczego s tw arza  w szy­
stko, i uczuwał się dumny, iż oto szybuje po oceanie, 
a w  duchu jego poczyna się wielka idea, która  jeśli 
naw et nie uczyni go nieśmiertelnym w pamięci ludz­
kiej, to nieśmiertelność tę da hinym, wskrzesi ducha 
jego ojczyzny i przezeń odrodzi nowe polskie pokole­
nia... A cóż się z tą  ideą dzisiaj stało? Un, co tak wie­
rzył w siebie, co tak mężnie zwalczał pokusy zm y­
słów. próżności, miłości w łasnej, co się czuł taki mo­
cny i pewien, że nic go z tej raz ujrzanej drogi odwró­
cić nie zdoła, stal się teraz ofiarą wątłej i słabej 
dziewczyny, która  nic, a!e to nic me robiła, aby go 
ku sobie przyciągnąć, która oto w tej chwili gto? przy 
nim gotow a bez namysłu skoczyć w  fale, gdyby jej 
tylko powiedział, że to jest potrzebne dla dobra je­
go, ala jego idei. ...Czy też może padł tylko ofiarą sa­
mego siebie, tego drugiego „ja“, które się jedynie 
przyczaiło i wówczas, kiedy w ydaw ało  się zniszczo­
ne, przetopione w  nowy, hartowmy kruszec, aby stać 
się jednym atomem więcej w  posągu woli, zmar­
twychwstało nagle, niespodzianie, aby upomnieć się 
o p raw a do życia, równie żyw otne jak dawniej, tak 
oclekie od hartowności metalu, Jak ta fala, która oto 
rozb.ja się i rozprasza poto, aby z głębin morskich 
znów wybiedz i rozłamać się na nowo... Ponuro pa­
tr z y ł  w głębie. Cudowna cisza i majestat tej nocy, 
blask rozjaśnionych lazurów, mistyczny kray księży-

nictw spełni swój obowia-zek. (Braw a na prawicy. 
Głos z lewicy: Nie pod pkńskiem kierownictwem).

Budapeszt. (TBK) Na początitu posiedzenia pre ­
zydent zawiadomił, że posia Synegyiego wykluczono 
z 10 posiedzeń. Synegyi wzbran ia  się opuścić salę. 
P rzew odniczący p rze ry w a  posiedzenie. W śród  w rza ­
w y  woła posef Rakovszky do oficera s t raży  parla­
mentarnej: „W stydziłbym się obejmować taką funk­
cję". Po  przerwie Synegyi bez oporu w yszed ł z sali. 
Przystąpiono do porządku dziennego,

ORKa N.
Budapeszt, (TBK) W czoraj popołudniu szalała 

tu silna burza z piorunami Szczególniej silna by ła  w  
okolicy parlamentu, a pioruny tak biły jeden za dru­
gim, że posłowie me mogli obradow ać i wyszli z sali. 
Orkan w y rw a ł  jedno okno w sali; szkło spadło w  po­
bliżu hr. Andrassego i tylko dzięki szczęśliwemu w y ­
padkowi nie raniło go. W  mieście 7 osób zabitych.

Również w Rjece szalała silna burza. Jedna oso­
ba zginęła.

Krw aw e zajście.
Magdeburg. (TBK) Z Osten W edlmgen telegra­

fują: W .jedne j  z restauracji miano a resz tow ać z  po­
wodu kłótni niejakiego Kamera. Udał się on do domu, 
zamKnął się, a z obaw y  przed aresztowaniem  począł 
strzelać do osób, przechodzących koło domu. S te ść  
osób ranił. Dotąd nie udało się jeszcze ujęcie go i u- 
bczwładnienie.

Poi leare  pośrednikiem między Rosją a Szwecją.
Petersburg , (Tel. w ł )  Poincare podjął się roli 

pośrednika pomiędzy Szwecją a Rosją i w ystąpi w 
niej podczas swoich oawieazin w Sztokholmie.

W OJNA DOMOWA W AŁBANJI.
1 Durazzo. iTBK) F ow stańcy  w  odpowiedni swej, 

w ystosow anej do reprezentantów wielkich m ocarstw , 
oświadczyli, że ząaają zmiany systemu rządów  w  Du­
razzo. Jeśli żądania ich nie będą uwzględnione, w ó w ­
czas nie cofną się przed rozlewem krwi i zajnią Du­
razzo. , ;

Durazzo. (TBK) Z W alony donoszą, że guberna­
tor tam tejszy podał się do dymisji. P ow stańcy  stoią 
nad rzeką Bojussa.

Londyn. (Tel. wł.) „Daily Tel.“ donosi,,że Rumu­
nia wystąpiła  z projektem uspokojenia Albanjl przy  
zgodnej pomocy wszystkich państw  europejskich. W  
tym  celu zebrać się mają w Bukareszcie aelegaci 
wszystkich państw, a na razie każde z państw  wyśle 
do Albanji 50 ludzi.

* ęfDaily Tel." dodaje, że m ocarstw a zachodme nie 
są skłonne zgodzić się na w ysyłanie  naw et tak małych 
sił w ojskow ych do Aluanii. Austrja i W łochy zaś go­
tow e są przyczynić się do uspokojenia Albanji tylko 
pieniędzmi.

Zajścia graniczne.
Bukareszt. (Rum Ag. tel.) O godz. 1 w  nocy koło 

słupa granicznego n i / 50 graniczna straż  bułgarska 
sprow okow ała Rumunów, napadając na patrol rumuń­
ski, złożony z 3 żołnierzy. Wymieniono strzały. 1 Buł­
gar został zraniony* *§ nvsj|a bada  sprawę. ;

Obfite źródło ropy.
Bukareszt. (TBK) Nowe źródło nafty n iezw y­

kłej obfitości w ybuchło w Bana niedaleko Moreni. Głę­
bokość źródła wynosi 670 m. Poczyniono wszelkie 
przygotowania, aby nie dopuścić pożaru. W szystkie  
baseny, mieszczące 500 wagonów, zapełniły się w cią­
gu 24 godzin,

Kongres religijny w  Lourdes.
Lourdes. (TBK) Na kongresie eucharystycznym  

zapowiedział ks. Haylen, że w  przyszłości tylko co 
drugi rok będzie się odbywał m iędzynarodowy koń­

ca, k tóry  był już nie mdłą. w ybłyslą  gwiazdą, aby 
przyśw iecać ckliwym czułościom zakochanych, lecz 
symbolem czegoś wiecznego, niematerialnego i nie­
zmienny szum tej faii śpiewającej pieśń zawsze tę sa­
mą od początku świata — w szystko to zamiast go u- 
poić i ogarnąć jak dawniej wzniosłem odczuciem nie­
skończoności, przeniknęło go tylko bólem i napełniło 
goryczą na widok sprzeczności między tem, co chcia] 
odczuć, a tem, czem się stawało w  tej chwili jego ży ­
cie... A wszakże sam to uczynił. Sam nie przyjął do­
browolnej ofiary Haliny, która pragnęła  usunąć się z 
jego drogi, me widzieć go już nigdy, sam powiedział, 
że jei nie opuści teraz, i cokolwiek miałoby z tego w y ­
niknąć, nie porzuci jej samotnej, nie pozwoli, aby szła 
na bolesną poniewierkę i tęsknotę.

Kiedy nazajutrz po owym  dniu fatalnym p rzy ­
szedł do niej zrana, zastał ją tak wzruszoną 1 zmienio­
ną, tak złamaną wszystkiem, co przemyślała w  ciągu 
nocy, że w ierzyć  nie mógł iż to ta sam a dziewczy­
na, którą widział wczoraj świeżą jak kwiat, a tak 
czystą i niewinną, że mimo iż już dochodziła wieku 
dojrzałego, trudno było przypuścić, że nie ma lat 
ośmnastu. Chciał ją pocieszać i uspokajać, tym cza­
sem znalazł ią tak upartą w postanowieniu, tak su­
row ą  mimo słodyczy i tak silną pośród pozornego 
złamania, że musiał używ ać wszelkiej per swazji i na­
mowy, najgorętszych próśb, a naw et zaklęć, nim się 
zgodziła odwołać postanowienie, przyrzec  mu, że go 
me opuści, tyjko wyjedzie z nim razem, a raczej po 
to, aby go spotkać, aby na chwilę zeszli ludziom z 
oczu, a potem postanowili, co mają czynić nadal.
I tym jedynie argumentem zdołał ją przekonać, że 
bez niej i tak będzie niezdolnym do niczego, że ofła 
ra jej pójdzie na marne, bo myśl o niej zatruje mu 
każdą chwilę , sparaliżuje umysł iego i wolę, stanie 
się gorszą przeszkodą niżby mogła być tysiąckrotna 
nawet jej obecność:'

— A ze  m na? A ze mną?.., — pow tarza ła  zroz-

„B Ł O W O POLSKIE*1 . A 318 p iątek 24 hpca iw -..

g>-es eucharystyczny, zaś tym czasem  będą się odby­
w a ły  kongresy narodowe j krajowe. Następnie odczy­
tano breve papieskie, w yrażające  radość, że kongres 
odbyw a się właśnie w  Lourdes, oraz życzenia powo­
dzenia dla kongresu i Francji. Legat papieski kardy ­
nał Granito di Belmonte wyraził radość z powodu 
sukcesu kongresu i powitał zebranych z wszystkich 
części świata. Potem  przem awiało kilku prałatów, 
m ięazy nimi jeden Niemiec r Czech. Potem  odbyła się 
procesja.

w rti . ł -
Łódź (T B K .) 'P rzyby ła  tu z P rzem yśla  wycie­

czka galicyjskich gimnazjalnych uczniów w to w a rz y -1
stwie 3 tmofesoi ów. • ’ 1   '

R z y n n - ^ B K .)  „Giomale d‘ Italia" donosi, żc  
zapowiedzianego strajku generalnego nie będzie

Londyn, (TBK.) W czoraj w  pałacu buckiugham- 
skim odLyła się dwugodzinna narada  nad sp raw ą 
honrerulu. Dalszy ciąg obraa azisiaj.

K rw a w e  za b u rze n ia  strajko w e  
w R o s j i .

. Pe tersburg . (TBK) ,W strajku brało udział w  
ś^ode 120,000 ropotmkow, drukarzy  i personalu tram ­
wajowego. Ruch tram w ajow y ustał zupełnie. W  kilku 
miejscach strajkujący rozwinęli czerwone sztandary  
i śpiewali pieśni rewolucyjne. Na kilku punktach w  
dzielnicy wyborskiej w yw rócono slupy telefoniczne i 
budowano barykady, skąd policję obrzucano kamie­
niami i strzelano do niej. Policja zniosła barykady . 
Kilku policjantów raniono. Agenci policyjni i w ezv rane 
na pomoc wojsko strzelało do robotników. Liczba ra ­
nionych nieznana, bo lobotnicy uprowadzili ich z so­
bą. O ile wiadomo, pięciu ronotników nia być zabi­
tych, a ośmiu ran onych. Trzech agentów policyjnych 
ciężko ranionych odwieziono do szpitala. Strajkujący 
usiłowali podpalić most Sam sona i zniszczyć go, ale 
się to im nie udało.

Petersburg . (1 BK) Sytuacja s tra jkow a niezmie­
niona. Liczba strajkujących dosięga 100.000. Rano 
w czo_aj strajkujący poczęli budować barykacy , ale 
im w  tem przeszkodzono. Kilku robotników raniono.

Na kolei niKołajewskiej zastrajkowało 400 ludzi. 
Strajkujący poczU? budować ba rykady  i strzelać do 
policji. Policja dała również ognia; 17 robotników od­
niosło rany, jedna kobieta zapita. Jeden policjant ra ­
niony.

Petersburg . (Tel. wł.' 'O becne zaburzenia ro­
botnicze przjbrU ',*  charaklcr niebezpieeczny, ponie­
w aż  robotnicy .a m v k  państw ow ych przyłączyli się 
do deroonstra-Tów Z W o d z i  obaw a ogólnego strajku 
kolejowego. Dwu rce kolejowe, m agazyny, w arsztaty  
Ud. obsadzone zostały wojskiem.

Echa jetnie,
Połaga, w . lipcu.,

W  r. z. ieden z dziennikarzy lwowskich, spędza 
jący lato w Fołądze, na ogólnem zebraniu miło­
śników Połągi w yraził  zdanie, iż ze wszystkich u- 
zdrowisk naszych najbardziej swojskiemi s ą : Zako­
pane i Połąga. Jest w  tem wielka prawda. W  Polądze 
czujemy się u siebie, przy tem nie s łyszym y prawie- 
szw argotu  żydowskiego. Dziennikarz ów pom.mo, iż 
zarzucał tc  i owo Połądze, między innemi brak kul- 
turalności pod r.iektórvmi względami — w tym  w y ­
padku również miał słuszność, niemniej je Inak zachę- 
cał gorąco w spółriomków, aby inknajŃfcznięj zbierali

paczona. — Z tobą... zobaczymy. — Chciał wmówić 
sobie, że czyni to dla niej, świadomość jednak dobrze  
wyćwiczona nie pozwalała ma na to złudzenie. Wie­
dział, że w  danej chwili pragnie ją poślubić, że nie mo­
że istotnie bvć bez mej, że krew kość  zbudzona nie­
spodzianie wówczas, gdy zdaw ała  się pokonana zu­
pełnie, każe mu g w a ł to w n e  pragnąć ukochanej ko- 
kobiety, iż rozdzielony z nią, s taw a ł się łachmanem 
bez siły i woli, nie człowiekiem, lecz tylko jakby ka­
ryka tu rą  człowieka. To, co jej mówił, wm awiając sam 
sobie, iż robi to tylko dla jej uspokojenia, tc było i- 
stotną prawdą. Zaś odkrycie tej p raw dy  napaw ało  go 
gorzkim smutkiem.

Więc to był ów  Sarjusz, ów Sarjusz mocny i 
nienospolity, k tóry wieść chciał za soPą tłumy, który 
górow ał nad mmi słowem i myślą i s taw ał przed ni­
mi- jak niedościgły obraz czystości ducha i jasności 
woli0... I oto te raz  jak p ierw szy lepszy płynie stat­
kiem z kochanka przy  pełni księżyca p rzeżyw ać  pod 
niebem włoskiem „miodowe tygodnie"... nie! stokroć' 
gorszy od nich, łamie przysięgę, składaną na co miał 
najświętszego, ponawiana wielekroć samemu sobie i 
tej Wielkiej Prawdzie , przed którą  korzył się on, co 
nigdy nigdzie czoła nie chciał ukorzyć, zdradza nie­
szczęśliwą, bezbronna kobietę po to, aby uwodzić nie­
winną dziewczynę... Tak bowiem odarte  ze w szyst­
kich pozorów wzniosłości i b ra te rs tw a  duchów przed­
stawiało się jego postępowanie. W styd, Pól, żal, go­
rycz  i najgorsze ze wszystkiego upokorzenie dręczy­
ły i paliły mu duszę tak, że była chwila, iż miał ocho­
tę skoczyć w  morze, on. k tóry  dotychczas kochał ży­
cie do tego stopnia, Iż naw et w  chwilach najgorszej 
rozDaczy nie pragnął nigdy końca, tylko zmiany bo­
daj na gorsze cierpienie...

Halina z jego ry sów  w yczy ta ła  co się dzieje w 
duszy.

' (C. d. n.)
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się w  tej wspanialej miejscowości, obdarzonej tak 
hojnie przez samą naturę.

I oto w  r. b. stało się zadość temu życzeniu. Po- 
tąga napełniła się tak  licznie, iż ci, co się nieco spó- 

' iźnili z przyjazdem, kąta  już znaleźć nie mogą. Zjazd 
tegoroczny p rzew yższy ł  nawet ów  pamiętny w  r. 
1908 napływ kuracjuszów z Królestwa skutkiem ogło­

szonego podówczas bojkotu badów  niemieckich. W  
■r. b. m am y również z Królestwa duzo osób, liczniej­
sze jednak zastępy kuracjuszów dostarczy ły  guber­
nie litewsko-bialoruskie, W ołyń i inne ziemie połu­
dniowe, jakotez P e te rsb u rg  i głąb cesarstw a, skąd 
przybyło kilkanaście rodzin polskich, aby parę  mie­
sięcy spędzić wśród swoich.

Wszystkie wille i pensjonaty są już przepełnio­
ne. Niema miejsca w  tak świetnie położonym min­
iecie Juroni, niema go w  wysuniętej nad morzem Swi- 
tezi, niema go w  uroczej Goplanie, pełną zresz tą  za­
wsze. Niema też miejsca w  willach tak zw. kurhauzo- 
wych, a naw et i w  hotelu, istniejącym w  gmachu ka­
syna.

Połąga nie spodziewała się tak licznego zjazdu, 
v że, niestety, niema tu energicznej organizacji, któ- 
raby wszystkiem  umiejętnie k ierow ała  i opiekę pe­
w ną roztaczała  nad przyjezdnymi, od których pobie­
rana jest przecież niezbyt mała opłata sezonowa, jak 
również i pewien podatek od pasportów, na rzecz ni­
by koniecznych ulepszeń w  Połądze, więc rodzi się 
słuszna obawa, czy w końcu sezonu nie zabraknie 
wielu produktów, wielu izeczy  potrzebnych, jak to 
się już zdarzyło w r 19U8.

O baw a ta  jest tembardziej uzasadniona, iż od 
kilku tygodni panuje tu i w okolicy straszna  susza, 
t raw a wyschła, w a rzy w o  i k a r łofle giną, k ro w y  co- 
:az mniej dają mleka. Drożyzna w zras ta  z k a ż d jm  
jniem i Połąga, mająca ustaloną reputację uzdrowi- 
ika taniego, staje się miejscem dość drogiem, mają- 
:cm jeszcze ię słabą stronę, iż niektórych rzeczy, a 
tw laszcza owoców i dobrych jarzyn dostać jest z ra- 
:ji posuchy niezmiernie trudno. Pesymiści obawiają 
S'ę naw et zupełnego ogłndzenia Połągi. Tak źle je- 
jnak nie jest i obawy te są przedwczesne. Od roku 
1903 Połąga zrobiła znaczny postęp, rozwinęła się pod 
sażdym względem i w ydobyła  się, choć jeszcze r.ie 
w zupełności — z pieluch.

P ierw otna  jest dotąd komunikacja konna „wiorst 
71“ między L ibawą a PoJągą. W praw dzie  w tym ro­
k i  grono osób, którym zależy na rozwoju Połągi, pu- 
c ło w  ruch dw a samochody, komunikacja ta  jednak 

jest dotąd tak wadliwie zorganizowana, tyle przyczy- 
'nla kłopotu podróżnym, iż wielu woli newniejszą ja­
zdę końmi. Nolcży bezwarunkowo, aby to przedsię- 
1 iorstwo ujęty ręce praktyczne i umiejętne, gdyż ina­
czej egzystow ać ono nie może.

W  Połądze ordynuje w  tym roku dr. Krysiński 
7 W arszaw y  jako paroletni już lekarz zakładowy, dr. 

idck iehz Lodzi i znany tu od lat wielu dr. Pio trowski 
•z Żytomierza, p. żofja Sadow ska pierwsza tu kobic- 
J kwfcltarz z Pete rsburga  i paru  innych. Dr. Skowroń- 

-fDii. ^ugo le tn i  kierownik i tw órca  tutejszej hali gim­
nastycznej,  nie przybył w tym  roku do Połągi.
* Mamy teatr kilka razy  tygodniowo. W przed- 
eiawieniach bierze często udział p. Zelwerowicz, zna­
ny a r ty s ta  z W arszaw y , który tu z rodziną spędza 

to. Co tydzień są zabaw y  taneczne. Ma być zorga- 
:zowanych w  przyszłości kilka wspólnych w ycie­

c z e k  i zabaw. Co niedziela — .uamy t. zw. mszę po'- 
.:ką, t. j. z nauką w języku naszym, na Którą zbierają 
sig tiiimnie kuracjusze. Duchowieństwa z rozmaitych 
stron zjechało dużo. Od kilku tygodni p a n d ą  wielkie 
upały, morze jest bardzo spokojne. X.

Gm iny ży d o w s k ie .
Z powodu zamiaru rządu rosyjskiego podania 

gruntowne! rewizji praw a o gminach żydowskich w 
Królestwie Polskiem — w arszaw ska  „Gazeta P oran­
na" daje szereg ciekawych wiadomości, wogóle tych 
gmin dotyczących.

Prawo, dzięki któremu żydzi cieszą się w  g ra ­
nicach swego życia społeczno-religijno-rasowcgo da- 
T.ko sięgającym samorządem, istnieje od roku 1821. 
Na jego mocy żydzi każdego miasta w Królestwie 
boiskiem mają p raw o łączyć się w gminę, zwaną po 
ćydowsku „gminc“ albo „kehilah". Na czele takiej 
■gminy stoi ciało wykonawcze, czyli tak z w. „kahał“, 
•wybrany przez płacących podatki członków gminy. 
„Kahał1 jest właściwą administracją gminy żydow ­
skiej, w yznacza  podatki, przypadające na każdego 
członka gminy i rozporządza pieniędzmi, które wpły­
nęły z podatków do wspólnej kasy gminnej. Pienią­
dze mają być obracane na cele kulturalne, w ychow a­
wcze i dobroczynne.

Stosownie do liczebności członków gminy, ka­
hał składa się z kilku lub kilkunastu członków. Naj­
więcej członków ma kahał warszawski, bo 14. W  ka­
żdym kahale członków w ybiera  się na trzy  lata, ten, 
co dostał najwięcej głosów, zostaje prezesem kahału, 
a zatem także przełożonym gminy, Kahał odbywa re­

g u la rne  sesie, zwykle raz na tydzień, w  razie potrze­
by częściej. Żydzi mogą na swych kahalnycli zebra­

n iach  radzić, o czem chcą i jak chcą. Nadzói nad i a-

hałem mają miejscowe władze administracyjne, które 
jednakże tylko •■ przy ważnych aktach, jak w ybory , 
mieszają się w  ich spraw y. Nuogół kahały zostają bez 
kontroli i mogą robić co im się żywnie podoba.

Kahał w arszaw ski ma 10 komisji, na czele każ­
dej stoją prezes, w icepiezes i jeszcze jeden członek, 
k tórzy  razem przygotowują maierjał do dyskusji na 
plenarnych posiedzeniach kahału. Komisje te dzielą 
się według następujących spraw : 1) Spraw y ogóine. 
2) Podatki. 3) Bank pożyczkowy. 4) Budżet. 5) Szko­
ły (chcdery, talmad to ry  etc.). C) Lombard. 7) Insty­
tucje dobroczynne. 8) Zakłaoy roDOtnicze. 9) Sp raw y  
prawne. 10) Departam ent miasta Pragi.

Ta  w łaściwa w ładza  ma do pomocy 32 urzed- 
niKów i prócz nich zatrudnia w sw ych  biurach 215 
pomocników.

W idzimy więc, ze gmina w arszaw ska  rozporzą­
dza rozległym aparatem- administracyjnym, oraz, że 
do jej jawnych czynności należą rzeczy, nad któremi 
chrześcijanie w  naszym kraju nie mają p raw a deoa- 
tować bez pozwolenia i nadzoru władz. ■ . -

Lecz to nie wszystko. Skądinąd wiemy, że ka­
nały żydowskie, n. p. w  Anglji, w ysyła ją  swych de­
legatów na wspólne zebrania i narady  wszystkich 
gmin żydowskich z całego kraju, lnnemi więc słowy, 
kahały żydowskie mają corocznie sw e sesje sejmo­
we. Żargonówki w arszaw skie  pisały n. p. o zjeździe 
przedstawicieli kahałów w  Anglji, że odbył się „par­
lament żydowski w  AngljT^ Z toku rozpraw  zaś do­
wiedzieliśmy się, że obradowano na nim nad wszyst- 
kicmi ważniejszemi sp iaw am i żydostw a całego 
świata

"Wobec tego nie trudno się domyśleć, że przy 
znanej ruchliwości „naszych" żydów odbyw ają się w 
W aiszaw ie  sesje „pariametnu żydowskiego w Pol- 
sce“, i że na nich rozstrząsane bywają wszystkie ży ­
wotne sp raw y  żydostw a w naszym kraju. W Anglji 
delegaci kahalów zjeżdżają się i obradują jawnie, u 
nas oczywiście zjazdy takie muszą być tajne, ale z 
pewnością pracują niemniej intensywnie i wszech­
stronnie od „parlamentu angielskiego".

FO LAC Y W EELGJI
Czytam y w „Polonji":
Los rozrzuca naokół wychodźców z ziemi ro­

dzinnej. ' Kiedyś gnała nas w dal tęsknota za innem 
życiem, 'śwobodnem, nieskrępowanem, wolnem, dziś 
pędzi nas troska o dzień jutrzejszy, o kawałek chle- 
ba dia siebie i rodziny. Dawniej szabla w  dłoni, bój, 
zawierucha 'walki, ‘ rozjaśniała nasze oblicza na 
chwilę, każąc zapomnieć o troskach i półach, o niedoli 
krain. Dziś brzęk złota i szelest banknotów każe nam 
wolnym synom nicwolnego narodu chylić swe karki 
do obcego pługa i obca rolę uprawiać, dlatego, iż 
kraj nam nic zabezpiecza egzystencji. Po  rewolucji 
trzydziestego roku, wielu wychodźców, z ziemi na­
szej w ygranych , przybyło do świeżo odrodzonego 
kraju, Belgji, by tu, w  atmosferze powstającego ż y ­
cia. okrzepnąć, zapomnieć o bólach sw ych i troskach, 
wsłuchując się i przypatrując pracy narodu z w iarą  
idącego w jutrzejsze dni. Na bruku Brukseli często 
sp o t jk an ą  była zadumana postać Lelewela, tu także 
przebyw ał przez jakiś czas Skrzynecki, zajmując się 
czynnie zorganizowaniem siły zbrojnej Belgji. Oprócz 
dwóch wyżej wymienionych, przebywa w  tym że cza­
sie wielu jeszcze znanych działaczy rewolucji polskiej. 
Od tego to czasu datuje się powstanie liczniejszych u- 
grupowań polskich w Belgji, od tego też czasu datuje 
się zawiązanie pewnej nici sympatji, jaka się pomię­
dzy naszymi wychodźcami a miejscową ludnością za- 
dzierżgnęła. Drugi napływ poważniejszy Polaków 
miał miejsce po wypadkach roku 63. Oprócz Bruk­
seli, liczne szeregi emigracji zaczęły nadciągać do 
Liege i Antwerpii, w  tym czasie p rzybyw ać  zaczy­
nają też pierwsi studenci na uniwersytety  belgijskie, 
zdobywające powoli rozgłos wszechświatowy. W raz  
z napływem tych szeregów w zm aga się życic zew nę­
trzne kolonji, powstaje szereg organizacji, z których 
niewielka ilość tylko, podległszy najróżnorodniejszym 
wahaniom i przekształceniom, dotrw ała  do dnia dzi­
siejszego. Do takich między innerm należy „Tow a­
rzystw o Polskiej Młodzieży" w  Liege, którego hi­
storia gubi się w dość odległym czasie od dni dzi­
siejszych. ■ O przeszłości dawnej stowarzyszenia  
świadczy jego biblioteka, Dosiadająca rzeczy, będą­
ce w prost unikatami. W ięc pierwsze wydanie  dzieł 
Mickiewicza, dzieła Lelewela i wiele innych, dziś już 
zapomnianych, a dawno niespotykanych na półkach 
księgarskich, oraz rzadkich gości cenionych w  anty- 
kwarniach. Od lut pięćdziesięciu kolonjc polskie za­
czynają tracić swoje dawne oblicze emigracyjne, prze­
kształcając się, dzięki coraz liczniejszemu napływ ow i 
studiującej młodzieży, . w  akademickie, typow e ko- 
lonje. i

Najstar szym w  Belgii jest uniwersytet Lcocyj- 
ski, najwięcej też, dzięki temu, ściąga tu młodzieży i 
kolonja jest najbardziej gw arną  i żywotną.

Liczba studjujących, w  obecnym roku, w  w yż­
szych zakładach naukowych w  Liege, dosięga około 
350 słuchaczy, poza którymi jest jeszcze jakieś parę 
dziesiątków iudzi którzy studia prowadzą, lecz nie

naukowe, wydając napróżno pieniądze i tracąc  zćjoJ 
wie. j

Drugi uniwersytet pańs tw ow y znajauje się w  
Gandawie, lecz tu, z uwagi na trudniejsze stosunkowo 
warunki pożycia, gdyż  ludność jest w  większości 
flamandzka, oraz mniejszy rozgłos, liczba Polaków  
nie jest zbyt wielka, w  każdym  razie, dosięga blizko 
pięćdziesięciu jednostek. - j

Stolica Belgji, Bruksela, nie posiada umwirs?)-' 
ictu państwowego, natomiast są tu dw a  uniw ersy  
te ty  pryw atne, oraz m cc różnych instytucji nauko­
wych, gdzie można z pożytkiem znaleźć p racę  i ob­
fite źródła, to też kolonja tutejsza składa się p rzew a­
żnie z lucizi starszych, pracujących samodzielnie. Dzię­
ki temu charakter życia w  tej kolonji jest tak  odrę 
bny od charakteru, jaki posiada życie w  innycn śro­
dowiskach polskich w  Belgji.

Uniwersytet w  Louvain, instytut Agronomicz­
ny  w  JemDlon, Szkoła Tkacka w Verviers, Cukrowni­
cza w Glons, oraz Akademja Handlowa w  Antwerpii 
skupiły też liczne grona młodzieży polskiej. W  Ver-' 
viers kolonja liczy około stu członków, w  Glans,1 
Mons, Antwerpji, po kilkudziesięciu. Naogól więc 
ilość młodzieży naszej, studjnjącej w  tutejszych za­
kładach naukowych, jest bardzo poważną, lecz ona 
nie stanowi jedynie tylko elementu polskiego, ani na­
w et większości jego

Głód, strajk, brak pracy, w ypędza na rynki za- 
cnooniej Europy parjasa luuów: cnłopa i robotnika 
polskiego. Na rynkach pracy  w Belgji, podaż rąk  ro­
boczych polskich w zm aga się z dnia na dzień. Ro­
sną też polskie kolonje robotnicze, w y tęża  więc gór­
nik sw e ramiona, w  znojnej pracy w ydzierając z ło­
na ziemi czarne djamenty dla obcych, a u nas w ylud­
nia się ziemia nasza i miast przyrostu elementu pol­
skiego w niektórych okolicach, widzimy przeciwnie, 
cofanie się jego. Charlcroi, Mons, Liege, są centrami 
fabryczncmi, tutaj też, w  przeważnej części, skupie  
się w ychodztwo dnia dzisiejszego.

W  nicktorycli przedsiębiorstwach ilość Pola­
ków jest bardzo duża, lecz nic wszędzie stosunek 
zwierzchności i w ładz jest przychylnym jednak dla 
nowych przybyszów  Trudno jest zebrać obccmc choć­
by jaką^ ,przyb!iżouą do p raw dy  s ta tys tykę  tego ży­
wiołu, ze względu na jego charakter lotny. Konotmk 
nasz, raz w yruszyw szy  z kraju, lubi przerzucać się 
z miejsca na miejsce, lubi zmieniać zajęcie i środo­
wisko, wszędzie mu jednak źle, wszędzie czuje się on 
skrzywdzonym  i zawsze, po dłuższym przeciągu cza­
su poza granicami kraju, daje się w  nim zauważyć 
powrstanie dziwnej zgryźliwości i nieufności do w szy­
stkiego i wszystkich. Stan ten w yw ołany  jest w arun­
kami nienaturalymi, obcym środowiskiem, z którem 
się zżyć nic umie.

P ierwszym i na ziemi belgijskiej więc byli ci, 
co oręż sk ruszyw szy  o oręż wroga, szli ból sw'ój koić 
w  nowych walkach, szli nieść pomoc wstającym do 
życia narodom. W nukowie zaś ich zdążaja na zachód 
daleki po wiedzę, której ogniska nie są im dostępne 
na ziemiach ojczystych, zdążają po chleb, którego 
im kraj nie może zapewnić... niegdy tak słynący ze 
swej żyzności i swego dobrobytu.

, J. Kuncewicz.

NA MARGINESIE.
DOCZEKALI SIĘ,..

Doczekali się Niemej ! Rządzili ludami.
Mogli kazać jfię kochać — wszak wjadn tak długo' 
Podbitego woleli mieć niewolnym sfugą,
1 gnębiąc, nienawidzieć kazali się sami.
Stało się! Czego chcieli, to im się dziś iści.

1 1 z n e z y u a  się  m i e s z a ć  ii o m ie e k i  s z y k  h a r d y '
/ a  prześladowań lata ucisku, pogardy 
Mai? piekielnie gorzki owoc nienawiści...
Tylko, co tak wytrwale sami siali, mają".
Dziś wiedzą, że Palnęli, co się zowie byka!
Ale z tego i wniosek poważny wynika:
Ze się do panowania Niemcy nie nadają!

T ersy tes.

tiilAnOHOŚCI BiEZARb.
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Uwaga: Pogoda przy zmiennein zachmurzeniu.

W iedeń. (TBK) P  zepow iednia C entralnego Zakład* 
m eteoiologicznego na dziś:

Galicja wschodnia:
Zachmurzenie zmienne, później wzrastające, ciepło, 

wiatry południowe, dość silne.
Galicja zachodnia:

Pochmurno, skłonność do burz, ciepłota niższa, wia­
try północno-zachodnie, dość silne.

• R o m a n s  z  w ł a s n ą  t o n ą
Świetna 3 aktowa komedja salonowa Bjorn Bjórnso 

nd, zaprawiona dyskretna pikanterja.

t  a  msa a
i Znakomity 3-akfowy dramat cygański. 
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— DyreKtor policji w e  Lwowie dr. Remłander, 
który przed kilkoma dniami wyjechał na kilkotygo- 
duiowy urlop, wrócił do Lwowa.

— Raut z tańcami w  Krynicy, który  w niedzielę 
26 b. m. urządza  zawiązany w  Krynicy specjalny ko­
mitet, zapowiada się świetnie. Na zabaw ę w ybiera  się 
wiele młodzieży ze Lw ow a Raut u rządza  się na 
cześć p rzybyw ających  do Krynicy na ten dzień w y ­
cieczek Zjazdu hygjenistów.

—  Tournee po zdrojowiskach. W  najbliższą nie­
dzielę 126 bm.) Lwowski Chór Akademicki daje w sali 
oaiowej w Truskawcu w łasny  koncert z łaskayT m  

^współudziałem artys ty -sk rzypka  Adolfa Menaszesa, 
Koncertmistrza wiedeńskich Tonkiinstlerów, znanego 
pianisty Stanisława Koriakowskiego, oraz sym paty­
cznego i przemiłego piosenkarza humorysty, M arjana 
Giintncra. P rogram  w okalny w ykona  zespół 30 chó­
rzys tów  poa batutą  dyr. Edw arda  JurczyńsKiego. Po  
koncercie reunion. Impreza Chóru Akademickiego, 
cieszącego się dużą sym.Datją publiczności, bawiącej 
iv naszych zdrojowiskacn, ściągnie zapewne i w Dieżą- 
cym roku do Truskaw ca  sporo gości z sąsiedniego 
Drohobycza i Borysławia.

— Z Uniwersytetu. P a n ie : Marja Buzathówna, ro­
dem z Chłopic, Marja Maultzówna, rodem z Osławy 
Białej; panowie: Aleksander Rzadki, rodem ze Lw o­
wa. Aleksander Barwmski, rodem ze Lwowa, Izrael 
Silbeimann, rodem z Muty Kraśniańskicj, Joachim Lie- 
bermann. rodem z Borysławia, otrzymali na lw ow ­
skim uniwersytecie stopień doktora wszech nauk le­
karskich, a p. Ryszard  Skulski, rodem z Sołotwiny, 
stopień doktora fnozoiji.

—  Mianowania i przeniesienia w  kolejnictwie. A- 
soirant Juljusz Jurkiewicz w  Złoczowie otrzymał w y ż ­
sze adjutum. Do statusu III zamianowani zostali w  
[randze VIII: Bronisław Hejder, Kraków; Jan  Kutek, 
K raków  l; Michał Lipowczan, Nowy Sącz; Józef 
Idasslinger, werkmistrz i Jan  Kropodra, kancelista w  
N ow ym  Sączu. W  randze IX Feliks Hartmann, Pod- 
górze-Wisla. Minister kolejowy mianował starszego 
inżyniera Roberta Poraj Madeyskiego radcą  budowni­
c tw a w  ministerstwie, a Marcina Zdanowicza, s tar­
szego rew identa  w  Ickanach, kontrolorem transpor­
tów w  Czerniowcach.

— Z poczty. P rezyden t  gal. dyrekcji poczt i tele­
grafów mianował oficjanta, Zygmunta Dzięciołow- 
skiego, pocztmistrzem w  Toporowie i przeniósł poczt- 
mistrza, Aleksandra Minczakiewicza, z Toporowia do 
Baligrodu.

— W  obliczu bezrobocia. Prezydjum  Izby ręko­
dzielniczej wraz z przełożonymi s tow arzyszeń  zaw o­
dów budowlanych i dclegatanr robotników odbyło 
wc środę d. 22 bm. konferencję, w  myśl uchwały z o- 
statniego posiedzenia wydziału, celem ułożenia pro­
g ra m u  w iecu rękodzielniczego w  sprawie stale t rw a ­
jącego beziobocia i przynaglenia rządu do rozpo­
częcia wszelkich robót budowlanych, które mimo kil­
kakrotnych przyrzeczeń zaledwie w  małej części roz­
poczęto. Wiec ten będzie miał charak ter  dem onstra­
cyjny, a w ezm ą w nim udział tak majstrowie jak i ro ­
botnicy v. szystkich zawodów, mających styczność z 
przemysłem budowlanym.

Ponieważ naimcstnictwo imieniem rządu central­
nego przyrzekło jeszcze z początkiem roku żądania 
te uwzględnić, a gdy dotychczas mimo to praw ie nic 
w  tej sprawie nic uczyniono, jakkolwdck wiadome 
jest, że namiestnictwo życzliwie się do tej sp raw y  ud- 

'nosi, uchwalono z wiecu wysłać deputację do W ie­
dnia, laó ra  w  odnośnych ministerstwach przedstawi 
opłakane stosunki ekonomiczne i zastój w pracy  i za­

ż ą d a  kategorycznie przyjścia z pomocą.
Termin wiecu ostatecznie jeszcze nie został u- 

staiony, w  każdym  razie odbędzie się w  połowie sierp­
nia. Czas ten do terminu wiecu ma być uży ty  na roz­
winięcie silnej agitacji wśród majstrów i robotników 
w  tym  celu, aby jaknajlicznicjszym współudziałem w  
'wiecu zademonstrować, żc sytuacja jest groźna, żc 
.kadry  bezrobotnych robotników z dnia na dzień w zra ­
s ta ją ,  a majstrować wyczerpali już z powodu braku 
pracy wszystkie zasoby tak dalece, żc dalszem prze­

c ie k a n ie m  tej sp raw y można sprowadzić nieobliczal­
nie szkody i spow odow ać munowoli katastrofę ekono- 
.miczun, za której skutki ogół pracodawców nic bę- 
,c!zic mógł wziąć odpowiedzialności.

— Z „Sokoła-Macierzy". Po  w jb o ra c h  na walnein 
^zgromadzeniu członków' naszego T ow arzys tw a  z d. 
30 czerw ca b. r. i po ukonstytuowaniu się wydziału 
ua nosiedzeniu wydziału z d. 8 bm skład w’ydzialu 
naszego T o w arzys tw a  na rok 1914 jest następujący: 
p rezes: dr. Kazimierz Czarnik; I zastępca prezesa : 
Romuald Kwiatkowski; II zastępca prezesa i gospo­
darz: Fihbcrt Czaykowski; sekre ta rz :  Zdzisław' W ar-  
'chalow'ski; zastępca sekre ta rza : W ładysław  Sobo­
lewski; skarbnik: Tadeusz Zagórski; zastępca skarb­
nika: Stefan Komornicki; I-szy zastępca gospodarza 
i zastępca bibliotekarza:: Jan  Franciszek Kubessa:

tudzież dr. Teodor Balfabar,, Bogdanowicz Kazimierz, 
- Zoija Czarnecka, Jan Durski, Józef Halber-Hallen- 

burg, Franciszek Kapalka, dr. Aleksander Maiaczyń- 
ski, Czesław Pieniążkiewdcz, dr. Fugenjusz Romer, 
Vitel Stefan, dr. Kazimierz W yrzykow ski i Józef Za­
wadowski, '5

—  Aresztowanie asystenta wojsKowege Onegaaj 
wieczorem przybyła  do Bochni komisja wojskowa, 
k tóra  biuro wojskowe w  starostw ie zamknęła i opie­
czętowała, a asystenta  wojskowego Heifelberga a re ­
sztowała. P ow ody  nie są znane.

—  7 rucnu ziemiańskiego. Piszą nam z Czortku- 
w'a: W  niedzielę J9 bm. zjechało się do CzOrtkowa 
dość licznie okoliczne ziemiaństwo, w celu ukonsty­
tuowania i zorganizowania, w  roku minionym zaini­
cjowanej Organizacji polskiej okręgowej czortkow- 
skiej. Członkami są tylko polscy więksi właściciele 
dóbr z pow. zaleszczyckiegó, borszczowskiego, Lusia- 
tyńskiego, czortkowskiego, trembow’elskiego, bucza­
ckiego. P rezesem  \yybrano znanego z p racy  ordynata  
Czarkowskiego-Golejewskiego, do prezydjum weszli: 
marszałkowie powiatów: Jan  Gromnicki, dr. A. Gła- 
żewski, Stan. W yhowski, K. Horodyski; dalej Agenor 
hr. Golucbow'ski, FranciszeK Oedennerg-Gennger, 
Aleksander Bogucki, Józef Bernstein, Tadeusz Poto­
cki. Jest  to pierwsza tego typu organizacja w ktaju.

— O nową drogę. Mieszkańcy dzielnicy I, należą­
cy do rejonu szkoły żeńskiej im. św. Zofji, znajdują­
cej się w  now7ym budynku przy  ul. Stalmacha, upra­
szają magistrat o przyspieszenie oudowy nowej drogi, 
uchwalonej przez Radę miejską, która  połączy Snop­
ków  z nową szkolą i umożliwi dziatwie uczęszczanie 
do tej szkoły od 1 września b. r., do której dostęp obe­
cnie, szczególnie w czasie słot, jest niemożliwy.

t  Jan Peiecn, b. redaktor ,,GaIiczanina“ i „Russk. 
S łow a“, zmarł wczoraj we Lwowie po krótkiej choro­
bie skutkiem zapalenia płuc. Zmarły liczył 56 lat. Na­
leżał do najwybitniejszych przedstawicieli obozu sta- 
roruskiego. Pogrzeb odbędzie się wr sobotę 25 bm. o 
godz. 3 popol. ‘frifł-

— W ypadek przy budowie. P rz y  budowie kana­
łów zawmliła się onegdaj około godziny 10 wieczorem 
część bruku i kanału u zniegu ulic Na Bajkach i A. lir 
Potockiego, tworząc  w-y rw ę  szerokości sześciu m e­
trów. Celem naprawienia szkody pracowali robo­
tnicy miejscy całą noc, p racy  jednak nie uKonczyli. 
Ruch tram w ajow y odbywał się w  tych ulicach przy  
pomocy przesiadania; za miejscem w ypadku pozosta­
ły  nowiem dw a wozy, odcięte od miasta

—  Wypadki w  fabrykach. W  fabryce maszyn 
Towr. akc. Zieleniewski w Krakowie, robotnik Stani­
s ław  Torbus chciał własnym przemysłem coś zrobić 
przy  przewodzie elektr Rażony prądem  popadł 
w  omdlenie. Dzięki szybkiej pomocy ze s trony orga­
nów sanitarnych fabryki, uaaio się go odratow ać i nie 
grozi mu żadne niebezpieczeństwa.

W  fabryce Sadowskiej robotnik. Michał Zieliński 
w dm p al  się na zbiornik wodny, chcąc się ochłodzić 
po skw arnym  dniu. Przez  nieostrożność wpadł do 
zbiornika i utonął. Wydobyto zwłoki, a wszelka po­
moc okazała się bezow oeną.

— Umysłowo chorego Stefana Kow'a!a, k tóry w y ­
prawiał aw sn tu ry  w' kościele N. P . Marji Śnieżnej, od­
dano w' opiekę komisarjatu dzielnicy II celem odsta­
wienia go do zakładu umysłowo chorych.

ł?  Urodzaje w  Królestwie Polskiem Ze w szyst­
kich stron donoszą o nadzwyczaj sprzyjających w a­
runkach dla żniw' tegorocznych. PrzeDvszna pogoda 
upalna dozwrala nazajutrz już zwozić snopy do stodo­
ły; jare  zboża szybko dojrzewają i wnet po pszenicy 
zaczęto już zbierać owsy. Jeszcze czas jakiś pogody, 
a całość niezwykle obfitych plonów tegorocznych już 
będzie sprzątnięta i nie będzie już groziła żadna klę­
ska rolnikom. Aczkolwiek skutkiem długotrwałych 
upałów kłos sypie, jednak obfitość ziarna wynagrodzi 
naturalną tę s tra tę  p rzy  zbiorach w okresie wcześniej­
szej dojrzałości zboża; tylko słomy nie jest za  wiele, 
zboże bowiem wszędzie poszło w  kłus.

Nader w'ysoka tenineratura, dochodząca do 35 
stopni R„ zęubnic w pływ a na dojrzewanie owocu, 
szczególniej w  ogrodach piaszczystych. Gruszki i jabł­
ka od promieni słon ocznych paruią i wdędną. Najbar­
dziej cierpią gatunki późniejsze,1 zimowe, k tó ie  do­
tychczas nie wsmocniły się należycie sokami i nie
sformułowały pełnych komorek nasiennych. Zbyt
szybko dojrzewają za to jagodowe, jako to : maliny', 
waśnie i t. p.T powstające z późniejszych zawiązków', 
przez co sezon ich trwania jest krótszy.

#  Dżuma i cholera. Za czas od 12 maja do 5 lipca
według notowań komisji przeciwdżumowcj w guberni 
astrachańskiej było 49 zasłabnięć, z których 46 śmier­
telnych.

W  trzech powiatach gub. podolskiej w  ciągu 5 
dni było 37 w'ypadkówr cholery, z których 23 śmier­
telnych. Do d. 22 hm. zachorowało w tej guberni na 
cholerę 2 $  osób, zmarło 49. Budowane są baraki i la- 
boratorja w’cdlug wskazówek profesora Zabołotncgo.

■$ Walka i. pijaństwem w  Rosji. Kobiety, pracu­
jące w fabrykach petersburskich, rozpoczęły czynną 
walkę z pijaństwem wrsród robotników. W  sobotę u- 
biegłą po otrzymaniu zapłaty tygodniowej robotnicy, 
przyjętym  zwyczajem, udali się do szynków i piwiar 
ni. Grupa robotnic zaczęła obchodzić szynki, rozbi­
jała tam butelki z wódką i piwem, obstalow'ane przez

lobotników i zmuszała zwolenników pijatyki do o- 
puszczania gościnnych lokali. Robotnicy bez oporu 
i szemrania poddawali się żądaniom robotnic.

m O M O l S f  GH&DBW &
Kursy dzienne giełdy zbożow ej i tow arow e! w e Lwowie

Dnia 23 lipca 1914. 
R opa: a) m arka b o ry sG w sk a : na roue lipcowa 

—.— kor., na ropę sierpniow ą — bez popytu, bez podaży, 
i bez transakcji. u) m arki specjalne —.— k.

U sposobienie: bez ochoty.
CCeny podane w halerzach z r  IGu kg. loco cyst, s tacja  

—-■ - B orysław ).

Spraw ozdanie  zaprzysieżoneg senzala Alfonsi G ost­
kowskiego, Lw ów , ul. Z im orowicza 1. 14. nr. teL i059.

P rz y  w idocznem  usposobieniu zniżkow em , b rak  ja ­
kichkolwiek transakcji, tak, że niepodobna zorien tow ać się  
jakie ceny możliwe b y ły b y  do osiągnięcia.

Pepesze z taegu pieniężnego
W iedeń , dnia 23 lipca. Kursy giełdy w iedeńsk ie j .  

Losy a) p ro tem o w e : AusDyjackiego Z akładu  kredyt- i obhg. 
p. z  r . .880 3 proc- 2 8 ? —, T -ustr. Z akł. kred . z  b. Łp. z r. 
1839 3 proc. 236 -  , Towarzystw ; żeglugi na D unaju - -  
k. 4 m. zł. p ro c  2^1 —, W ęgierskiego B anku 1 ip. po 109 
zł. 4 proc. 217-—, Pożyczka lerbska norm . po. 100 fr. proc, 
9550, b) bezp rocen tow e: b u dapesz teńsk ie  (B asnica) 5 zł. 
23 50, Z ak ładu  kredyt, d la nandlu i przen. słu  po 100 zł. 
487-—, Pożyczka m iasta L ub 'an j 2u zł. o ć5 0 , C zerw one­
go krzyża m stry iack . tow arz. lu zł. ^6'50, C„erw. k rzyża 
węg. tów . 5 zł 25-50, Losy funa. arc. Rudolfa 10 zł. —•— 
Salm a 40 zł. m. k — Turecki e oblig. prem . kolejow ej 
*00 fr. pe>" cassa- 202-50, G re c k ie  oblig- prem . kolejow ej 
400 fr. per m eaio 202-80, Losy kom unalne m Wiednia 
z r. 1£74 443

B erlin , dnia 23 lipca. B anknoty  austry jackfe 8475, 
sp iry tus —■—.

P a ry i. dnia 23 lipca. Trzy procentow a ren ta  81-i0, 
m ąka — .

W iedeń , d. 24 lipca. Z am knięcie  w czorajszej g ieł­
dy popołudniow ej n o tow ano : Akcje austr. Zak<adu kredy- 
tóv 'ego  57550, Akc. węgier. Z ak ' kred. T4375, Akcje, 
Anglo banku 319-—, A kcji U nionbanku 5 4 8 -- ,  Akcje Lan- 
derbanku  45050, Akcje B ankveieinu 49P— , Akc.e B oden-; 
credit 1075-—, Akr. galic. Banku hipo tecznego  601'— , Akcje 
P raskiego Banku kredytoy- (płace n I 628- 50— , Akcjej 
kolei państwow ych 642-—, Akcje kolei południow ej 14 '—,
Akcje kolei północ. 4775  Akcie kolei czern -,
do — —, Akcje Atpiny 7 12 —, Akcje Kima M uranyi 554-25,:
Akcje Prag. Tow. żel. 2083 Akcje fabryki broni
750‘50, Akc. tur. tvt. 367-50, Akcje ga.. karp. Tow . nauow . 
701-— O blig. węg." indem nizac. — • R enta m ajow a 79— , 
Austr. Renta koronow a 79’2G, Węg. R enta koronow a 77-—, 
56 1. listy T o m . kred. ziem sk. 80 30 — 4 proc. listy B an­
ku hipoiecz 82-50 — , 4 i pó ł proc. listy B anku lipot. 
89-50 — , 5 prc. listy Banku hipot. — , 4 prc. listy  b an - 
ku kraj. 34ÓU --*— 4 i pó ł pr listy Bar.ku kraj. 39-50,
4 prc. Gal. Jb iigacje  p top  99-10, 4 prc G al. poż. krajów., 
z 1393 r. 80-65 — , 4 prc. pożycz, m. uw ow a 78 10 4 arc.
pożyczka m. K rakowa 81-—, e o sy  tu reck ie  2G3'25, M arki 
118-02-5, Ruble 251—, -  prc ren ta  rosyjs. 1906 r. —*—
Skoda 603-50, C a ’. Z iem ski B ank kred 89 ’------------- ,
N ow a ren ta  ko ron , austr. — •—, B ułgary — , Pow. Bank 
D epozytow y — . 4 i pó» prc. Tow. kred. ziem sk. 87-50 
do —••—. 4 i p ó ł listy  T. Z . 89—.

U sposobienie: p rzy  b iak u  ob lo tów  sprzedaże m iej­
scow e osłabiły  tendencję. R enty  słabsze.

B erlin , dnia 24 lipca, godz. 3-20 pop. Zam knięcie 
giełdy: Rosyj. banknoty  213''50, 3V2°/o ren ta  ro s  z . r  1894 
— , 4 !/s°/t renta ro sy jjk e  z roku  190o 9 3 J0 , 2 ^ 1 ^ ,o ros 
ubl. kred. n em . 7.950 B uta D onnersm ark  320-—, Austr. 
kredyty 182 25, B erlińskie Tow  handlow e 145-75, Tow arz. 
dysko itowe 17925, N iem iecki Bank nar. 10562, R enta tran - 
:uska 139'—, L om nardv 15 3T K enao  i P roferred  ISz-sS, Ko­

lej m ervdjona',na 103-25, Kolej ks. H enryka 136-50, Renta 
ros. z r. 1902 87 88, Losy tu reck ie  158 50, B ochnniska sta­
low nia 210'37, G elsenkirchen 174-50, H arpener I6s —, H uta 
Laury 135 37, Phónix 225‘37, R eńsna stalow nia 144 Akc. 
żeglugi ham b. 12 12

U sposobienie chętne.
S t e f t i a ,  dnia 24 Imca. (G iełda popołudniow .) 4 prc.

w ęgierska ren ta  z ł o t a  , W ęgierska ren ta  k o ro now a
—- T .  Austr. a-teje k redytow e iS2 12- StaatSbahny 139'—, 
Lom bardv 15"37, Disc. C om andit 179-28, Ruble 213'50.

T endencja chętna «
F r s m U l u r t ,  ania 24 l.pea. W czorajsza giełda w ie­

czorna : A u s tr  jaska ren ta  nap icrow a — , A ustryjacka 
ren ta  srebna 8?'8C, A ustryjacka -entr z ło ta  —•—, Austr. 
akcje kredytuw e 183-10, S taatsbahny  139 25, Lom bardy 15'30, 
4-proc. au s tr ren ta  ko ronow a — •—.

T endencja sposoina.

Tarę zbożowy i towarowy.
B o i ł i ł M y  23 lipca. P szen ica  kwiecień 13 7 0d o l3 -7 1 , 

m a j—-— d o —’— n ap aźd . 1387 d o l i ’88 Zyfo na kw iecień 
o d —•— do — , na październik od 9 7 7  do 978 , C w ies 
na kwiecień od 0-— d 0"— , na październik od 8 C? do 
8"03, K ukurudza na maj od 0"— dc 0 —, na lipiec od '7-58 
ao  7 59, na  sierp ień  od 7‘24 dc 7 25. R zepak na sierpień 
od 15"70 do 15'80.

Pogoda gorąco.

Ceduła g iełdy  lwowskiej.
1 ' Lwów, 23 lipca.

Ceny rozum ieją  sfę w ko ronach  za 100 kg. bez podatku 
spe ywczego, m iejsc stacja  Lwów. 

P s z e n i c a :  k raiow a z2-50, do 2 3 —, nowa od 2 ' -5C do2!"7.) 
Ż y t o  w ęgierskie l9-50ao 2 0 — , ganc. 19.50 do 19 '75 Żyto 
no"we 17'— do 1750. Jęczm ień brow arn iany  — j o  
— , galicyjski nasienny 18-— do 19.—. O w i e s :  galic. 
nasienny I0 7 -  ao  16'50 w ęgier. do —•—, obrokow y 
— do — . K u k  u r u  a z a :  w ęgierska now a 1875 
do 19-5ń, rum uńska 18"— do 18*50- Ź i e m n i a k i :  s to ło ­
we z d ostaw ą na w iosnę —-— do — gorzeln iane 0 -  do 
O-—, F a s o l a ;  sto łow a 26-— d r  30-—. G r o c h :  „Victo- 
ria “  rnm uń. — •— do — —, zielony wielk-' — •— dc — 
zielony la ły  19'50 do 21-—, ao  gotów- b.ały 2 2 — do 25.— 
Bobib 1 8 — do 19-— . W y k a  do siew u 19.— d c  20.—  
S ł c  m a :  d ługa na ok lo ty  0'— dc 0 — , nierzw. 6 K  dc 
6‘50 S i a  n o  lepsze 7. — do 7 50, średn ie  6-50 do 7 '— 
z koniczyny 7-50 do 8-—. K o n i r z j r a  czerw ona ro­
syjska —•— dc — , francuska (czerw ona) — •— dc 

•*—, biała  gal. 1 5 0 .-  ao  160.—. H reczl.a  20-50 do 22 — 
U sposobienie ożyw ione.
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